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KŁOWKCiGJE 1 '̂jrmitil.

( D o k o ń c z e n i e . )

Obadwa okręty stanęły w odległości pół 
strzało działowego naprzeciw siebie. Na 
komendę kapitana zatrzymał się bryg n ie­
w olniczy, i zwinął tylne żagle.v I  ̂ “ O>;Rto jesteście! Zbad, i dokąd?*—  za-J o ' c
brzmiał po talach g łu ch y , drżący głos 
tuby.

»Bryg » Libertyn z Bostonu. P łynie z Li- 
beryi do Bostonu.« — odpowiedział De- 
vereux.

Nastała chwilowa cisza.
AVasze papiery!* — zabrzmiało po brót- 

bim przestanku.
^Wyślijcie łódź po nie! Nasza łodź ze­

psuta 1« —  odpowiedział bapitan.
W rychle można było w idzieć, iz z ob­

cego obrętu łódź na wodę spuszczono. 
D eyereux posboczył do kajuty, i w oba 
mgnieniu w rócił z papierami w rębu.

»Czy mogę panią prosić* —  rzebł do 
Einy —  vabyś mi powierzyła na chw ilę 
świadectwo, btóre bapitan Hobson ci w y­
dał; jest ono do naszego wyhazania się 
potrzebne.*

Podczas gdy Ema po żądany papier o- 
deszła, bapitan D evereux w ziął pana Joh­
na Smith’a pod ramię.

»Mam nadzieję zwieść tego jegomoście* 
—  ozwał się bapitan ozięble. »Musisz mi 
pan być w tern pomocnym. Papiery mo­
je  wyhazują mie jabo kapitana N ichels, 
dowódzeę Bostońsbiego obrętu handlowe- 
wego »Liberty.« W ieziemy ładuneh o li­
w y palm owćj, i wracamy do domu. Pan 
będziesz tab łasbaw, ndać się na pobład

statbu krążącego, i przedłożyć te papić- 
ry hapitanowi. Wymienisz swoje pra- 
wdziwe nuzwisbo, jesteś na wszelbi w y- 
padeb bezpieczny, a jeźli bapitan się da 
zwieść, wrócisz spobojnie na mój pobład. 
W eźmie on nas niezawodnie za to , za co 
się wydajem y; tylbo w razie w ielkiego  
podejrzenia, udają się Anglicy osobiście 
na pobład amerybańsbich obrętów, gdyż 
obawiają się sbarg i odpowiedzialności. 
Gdyby jednakże, co w’cale nieprawdopo­
dobne, dowódzca statbu krążącego uparł 
się koniecznie, wysłać jednego ze swoich  
oficerów do nas na ok ręt; gdyby żadne 
przedstawienia, żadne protestacyje, a na­
w et i pogróżka zaskarżenia go u rządu, 
odwieść go od tego n ie  m ogły; natenczas 
—  ale tylbo w  tym ostatnim przypadku, 
biedy już żaden inny środek nie pozo­
stanie—  doręczysz mu pan ten list , wraz 
z świadectwem , btóre miss Ema natych­
miast tu przyniesie. Spodziewjam się, iż  
to niew ątpliw ie na korzyść nasze roz­
strzygnie. Wszelako, jeźliby i to n ie po­
m ogło, a bapitan jednego z oficerów do 
nas w ypraw ił; tedy w, chw ili, gdy on do 
łodzi wsiędzie , wyciągnij pan jabbyto 
przypadhowie, chustkę z b ieszeni, i po­
wiej nią od niechcenia w powiettzu.*  

Master John, słysząc te domagania się  
kapitana, zatrw ożył się niem ało; lecz n ie  
śmiał w takiej przygodzie odmawiać po­
słuszeństw a, teinbardziej, że zdało s ię , 
jakby bapitan na żaden opór w  tćj m ie­
rze zważać nie m yślił. Tu spojrzał ku­
piec na nadpis doręczonego sobie listu.

j»C) mój wielbi Boże!«—  zaw ołał—  »Bą- 
rol R odgers! Nie jestżeto nazwisko....* 

rNazwńsbo dowódzcy owego okrętu!*
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nie <laj'fic ma domówić, rzekł Devereux tak dziko , 
iż tamten cały z przestrachu się zatrząsł. »Idź 
pan® — mówił kapitan łagodniej, biorąc świadectwo 
z  rąk nadchodzącej Emy, i podając jc  kupcowi — 
„idź pan, i postąp sobie, jak ci zleciłem."

Z żałosnem obliczeń, oddalił się kupiec ku zwie­
szonym schodom sznurowym w tę stronę, gdzie 
właśnie łódź statku wojennego przybijała. W  lej 
chwili nikłby się nie był domyślił, iż to był okręt 
niewolniczy, a kilku majtków w czerwonych wełnia­
nych koszulach, którzy się z okrętu do łodzi spu­
ścili , rozmawiało z przybyłymi majtkami tak szcze- 
ro-anierykańskiem narzeczem, że c i, złudzeni tym 
pozorem językowym , dowiadywali się dobrodusznie 
o pewnym znajomym w Bostonie. Tymczasem M a­
s ter  John wsiadł do łodzi, i wkrótce zbliżono się 
ku  datkowi angielskiemu.

W  majestatycznej spokojności stał wojenny o- 
k rę t na wodzie, której wrzące falc, tym razem ła ­
godnie o Doki jego p luskały .' Wszystkie prawie 
żagle zwinięte były w feslony, jednakże bok 
korw ety był _ku okrętowi nieryolniczemu wprost 
zwrócony, działa były w luki zatoczone, a pan 
Smith postrzeg ł, iż tylko przeciwdziałanie zwro­
tnych żag li, ten groźno-pyszny statek na miej­
scu wstrzymywało, i że tenże w oka rngnienieniu 
mógłby się był z miejsca jak tygrys na swoję zdo­
bycz rzucić, geyby tego potrzeba się okazała.

Z cieżkiem westchnieniem wstąpił pan John Smith 
na pokład okrętu wojennego, i wielce się zniepo- 
k o ił ,  widząc tara wszystko w pogotowiu do boju 

Wtem zbliżył się ku niemu młody mężczyzna, 
po którego angielskim uniformie marynarskim, n o ­
żna było poznać dowódzcę korwety Wielkiej Bry­
tanii Młody żeglarz ten był bardzo pięknych ry­
sów twarzy, słusznego wzrostu, i równie łagodno- 
szlachelnej, jak marsowej post i wy. Zpod ciemnych 
włosów, ocieniających skronie, ciągnęła się przez 
czoło aż ku policzkom, krwawa blizna, która wraz 
z  połyskiem czarnego oka, rn da wała mu coś im ­
ponującego, a nawet hardego.

»Pan nie jesteś kapitanem owego brygu,'’ — p rze­
mówił młody dowód»ca z lekkim ukłonem, biorąc pa­
piery od pana Johna, którego nieco lękliwe wejrze­
nie zdawało się go zadziwiać.

„N ie, nie, s ir ,  nie jestem, ale — jestem do u- 
sług pańskich!” — odpowiedział kupiec zmieszany. 
»Jeslem pasażerem na owym brygu, którego kapi­
tan jest chory. I bardzo chory. Dla tegoźto innie 
-u wysłał. Toż i sternik cokolwiek zasłabł.”

Dopiero teraz postrzegł kupiec, iż bez polecenia 
ikłam ał, i gwałtownie się przeto zająknął.

Dowódzca korwety przejrzał uważnie papiery, zdało 
się jakby go wiersz po wierszu i słowo po słowie, 
zatrzymywało w czytaniu, i coś sobie przypominał; 
niekiedy zaś rzucił okiem na pana Johna, któremu

się cor,az bardziej i bardziej lękliw iej robiło. Na­
reszcie zwinął młody wojownik spokojnie papiery, 
i wpatrzył się surowo w biednego posła.

„Odpłynęliście panowie 14go b. rn. z Liberii?” 
zapytał dowódzca tonem ostrym

„Tak jest, s ir ,  14go , najfliezawedniej»—  po- 
jąknął pan Jchn.

»A zatem widziałeś pan może przypadkiem ta­
mecznego gubernatora , pułkownika Clay, który te 
papiery podpisał?”

„T ak, tak iest, widziałem- go, ale tylko na ma­
łą chwilkę Bo — bo — ”

„Bo pułkownik Clay umarł tegoż samego dnia, 
gdy ja ,  płynąc z Cap - Coast, do Liberii przyby­
łem. Te papiery są zfałszowane.”

Piorun z jasnego nieba, nie mógłby był gwałto- 
wuiej kupca przerazić.

„Nie podobna, ser” —  w yjęim ął.— »Zdaje się 
—  zdaje s ię — na każdy wypadek —  że , że jakaś 
pomyłka, ser.”

, »Zaraz ją  sprawdzimy!” — odrzekł spokojnie 
młody żeglarz. Wyślę jednego z oficerów na po­
kład waszego okrętu. Pan będziesz lak grzecznym, 
zostać tymczasem ns naszym, aż póki oficer nie 
wróci.”

»Zastanów się pan, co czynisz!”— rzekł, jak mógł, 
śmiało kupiec. „Narażasz się na wielką odpowie­
dzialność, pozwalając sobie przetrząsać okręt Zje­
dnoczonych Stanów. Jestem od jego kapitana umo­
cowany, założyć przeciw ternu protestacyją. Zre­
sztą, nie dopuści on nigdy, aby oficer angieiski..

wMocnobyin żałow ał, gdvby mię zmuszono użyć 
siły” — przerwał kapitan stanowczo. „Że . pa­
piery te są zfałszowane, jest rzeczą pewną Gu­
bernator, który je miał podpisać, już prawie dwa 
miesiące, jak umarł. Bandera amerykańska nie mo­
że być ochroną przy dowiedzionym fałszu; zdaje 
się owszem, iż ona same jest fałszywą; i postąpił­
bym przeciw mojej powinności, gdybym nawet uży­
ciem przemocy, choćby to jak bądź wypadło, nie sta­
ra ł się , rzecz tę wyświecić,”

»Ha, jeźli tak” — ozwał się pan Smith w naj­
większej trwodze — »jeź!i pan żadną miarą od swe­
go postanowienia odstąpić nie chcesz, tedy mam od 
kapitana owego okrętu list do pana. Nazywasz się 
p an — Karol Rodgers?”

»Tak jest! — Ale cóż to ma znaczyć?” — zapy­
tał młody żeglarz zdziwiony, sięgając po papiery, 
których pan John z puilaresu dobył.

Kapitan Rodgers szybko list rozpieczętował. Prze- 
uiegłszy go skwapliwem oUiem, przestraszył się wi­
docznie, lecz się zaraz znowu uspokoił, a po prze­
czytaniu, nie mówiąc ani słow a, wpatrzył się przez 
kilka chwil w pana Johna. Twarz młodego dowódz- 
cy, zrazu mocno zaczerw>emona, teraz śmiertelną, 
bladością się powlokła.

i
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„Powiedz mi pan” — ozwał się wreszcie drżą­
cym g łosem — »powiedz m i, czy Ema Vansittart, 
w istocie na owym okręcie s;e znajduje?”

»Gctów jestem przysięgą to stwierdzić; lecz to 
świadectwo ną epiej pana o tem przekona, a oraz 
wytłumaczy m u, w jaki ona sposób tam się dosta­
ł a ” — odpowiedział kupiec, nabierając odwagi, gło­
sem najszczerszej prawdy.

„O, mój Boże'. Wszechmocny B oże!— westchnął 
ciężko kapifan, czytając podane sobie świadectwo, 
„Nieszczęśliwa* Zginęłaś! I, jażto mam tobie śmierć 
zadać! A przecież —  a przecież — o Boże w nie- 
biesiech! — powinność moja tego wymaga!”

Karol ftodgers zdawał się tak być wzruszonym, iż 
pan John mniemał ujrzeć go już mdlejącego. Je­
dnakowoż, nie trw ało chwili, opamiętał się tak 
raźno, że zawołał ostro do stojącego w pobliżu 
oficera:

»Ów okręt wiezie Murzynów Każ pan puszka- 
rzom zaraz udać się do armat, i wezwij bryg mu­
rzyński do poddania się.”

W  oka mgnieniu werbel bębnów powołał osadę 
do armat.

»Pcddajcie się 1 Precz z banderą!” — zagadała 
tuba głosem bałuchowym.

Ale zanim jeszcze w bębny uderzono, już pan 
John wyciągnął białą chustkę z kieszeni, i powiał 
nią w powietrzu. Nie chciał o n , ani przyjaciół, 
ani nieprzyjaciół sobie narazić.

„Nie podaje się! Mamyż dać ognia do niego?” 
zapytał podkomendanł.

„Nie!” — odrzekł szybko kapitan. „Spróbujmy 
go zahaczyć.”

Właśnie miała się korweta angielska już do bry­
gu przemytniczego zbliżyć, gdy ten w mgnieniu 
oka wszystkie rozwinąwszy żagle, zwrócił się, i da­
wszy z wszystkich dział ognia, jakby dziki ze ste­
pów rum ak, w dal pognał.

M aster John o mało że się ze strachu nie prze­
w rócił, gdy kule okrętu murzyńskiego, pomiędzy 
narządem żaglowym trzasldiwie załomotały, a drzaz­
gi zgrucholanych rejów i masztów, na około się 
osypały. Dow ódzca korwety wydał coprędzej roz­
kaz, aby rozwinąć żagle, i w pogoń pójść za ucieka­
jącym. Ale kule brygu niewolniczego sprawiły tak 
wielka szkodę w jej narządzie; iż nie mało czasu 
upłynęło, nim można było wykonać ten rozkaz, 
a zanim korweta angielska uciekający okręt nie­
wolniczy ścigać zaczęła; już ten o wiele slaj był 
naprzód.

Podczns gdy to na korwecie angielskiej się działo, 
w tymże czasie na pokładzie okrętu niewolniczego, 
wcale co innego zaszło. Musimy tedy wrócić aż 
do tej chwili, kiedy pan John wsiadł do łodzi o- 
krętu angielskiego. Zaledwie łódź odpłynęła, zwró­
c ił się kapitan Dev*reux do Emy. Ta mniemała, iż 
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ją  zechce wyprawić do kajuty, lecz on wziął ją  
owszem za ręk ę , i mówiąc: „Mam pani coś po­
wiedzieć” — zaprowadził na tylny pokład.

Tam ozwał się do niej spokojnym, ale tak mo­
cnym i lodowatym głosem, iż dziewica mimowolnie 
wzdrygnąć się mnsiała

„Nadeszła wreszcie stanowcza, chw ila, w której 
muszę pani uczynić wyznanie, jakie chciałbym był 
z  duszy na zawsze zamilczeć. Za kilka minut bę­
dziesz pani albo u celu swych najgorętszych ży- '  
czeń, albo wraz ze mną, na dnie morza. Jedno i 
drugie, jak  tyle rzeczy na świście, zależy od przy­
padku; to jest: od skutku, posłannictwa owego ga­
p ia , który tam w omy łodzi odpływa. Abyś pa­
ni jednan wszystko wiedziała, chciej posłuchać, co 
ci tu opowiem: Jako opuszczona, bez ojca i mat­
ki sierota, dostałem się w dzieciństwie mojein w dom 
niesłychanie bogatego lecz sbąppgo krewniaka. Tam 
nieustannie we mnie wmawiano, jakiem to szczę­
ściem jest dla mnie, iż z głodu umrzeć nie muszę, 
jak wielką wdzięczność winien jestem za to szczę­
ście mojemu wujowi, i że tylko pieniądze, i nic in­
nego jak tyko pieniądze, nadają ludziom znaczenie, 
szacunek i wszelką pomyślność świata. Gdym je­
szcze był małym chłopcem, wysłał mię mój opie­
kun do szkoły marynarki, niedługim czasem zosta­
łem kadetem okrętowym, potem oficerem, wreszcie 
dowódzcą małego okrętu, który przy wyspach Mo- 
luckich przeciw korsarzom nnlajskim krążył. Skc- 
ro  tylko najlichszej płacv dostąpiłem , zostawił mię 
wuj bez wszelkiego dalszego wsparcia. Pisywał 
do innie z napomnieniem: — „Że i nn zaczał od - 
niedostatku, a usilnością i rozsądkiem de.obił się 
majątku; powinienem więc pójść za jego przykła­
dem.” —  Jakoż byłoło w istocie jedyną-myślą mo- 
ją , gdyż rychło przekonałem się rzeczywiście, i i  
mój opiekun miał słuszność, i że tylko pieniądze war­
tość człowieka w święcie stanowią. Niestety, przy­
chodziło mi z wielką trudnością pójść za przykła­
dem mojego wuja. Układałem różne plany; wszy­
stkie chybiły. Jednakże gdym z kilką innymi ka­
pitanami okrętowymi przez kilka miesięcy w Bata- 
wii baw ił; zdało mi się szczęście wcale niespodzia- 
nvm sposobem uśmiechać. W Balawii grano bar­
dzo wysoko. Działo się to najczęściej w kole ta­
mecznych urzędników i  przejeżdżających oficerów. 
Grałem także, grałem wysoko, i prawie zawsze 
szczęśliwie. Wiadomo mi było, iż spółgracze moi, 
którym się nie szczęściło, w zemstę za poniesione 
straty, różne wieści u mnie rozsiewali, o cc jednak 
wcale nie dbałem. Szczęście wciąż mi sprzyjało, 
wygrywałem znaczne kwoty, zresztą było mi wszy­
stko obojętne. Fewncgo wieczora, gdy gra w naj­
lepsze się toczyła, a ja bank trzymałem ; jeden z 
graczów, z którym uprzednio już miałem s-rzeczkę, 
posądził jnię o nieporządek w grze, albo — cze-

*
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inuż nie mam wyznać t»hvarde? — o g ię  fałszy- 
*vf. Skutkiem lego było, iż go  wyzwałem. Nie­
godziwiec nie stawił sip, rozniesione o lem pogło­
ski nadały całej sprawie większe znaczenie, niż 
miała w istocie; rozpoczęło się śledztwo. W  ciągu 
tego oparło się wszystko na świadectwie jedyne­
go człowieka. Był on oficerem, jak i ja  , by ł je­
dynym z moich kolegów, obecnym g rz e , stał tuż 
przy mnie, nie g ra ł , i wszystko widział. Na nie­
go jako na świadka, powołali się moi oskarżyciele, 
jego słowo miało rozstrzygać. W  jego ręku było 
moje uniewinnienie, w jego mocy moja zguba. Po­
szedłem do niego, mówiłem z nim, prosiłem g o , 
błagiiem ! H a, na Boga! Bądź co bądź widział, 
należało przecież mieć wzgląd na dobrą słuwę na­
szego stanu, na los całego życia kolegi! On odpo­
wiedział mi krótko: »iż pod słowem honoru jest 
zawezwanym wyznać prawdę, co już i bez wezwa­
n a , honor i powinność uczynić nakazują. Nićmi 
m  isi się on dać powodować, i nie zachwieje się 
w  tćm przekonaniu, chociażby nawet o życie., bądź 
jego samego, bądź rodzonego bra ta , siostry albo 
kochanki chodziło. Następnego dnia wydał on świa­
dectwo— przeciwko mnie. Zostałem skacowanym®

Blada zazwyczaj twarz mówiącego, spłonęła na 
chwalę lekkim rumieńcem. Wkrótce jednak oblokła 
ją  dawna bladość, ugryzł się w wargę, i chwyta­
jąc lewą .ręką Emę za ram ię, wyciągnął prawę ku 
angielskiej korwecie, i oz wał się drżącym od s t łu ­
mionej wściekłości głosem:

„Ten człow iek, który jedynćm słowem mógł 
mię ocalić, a k tóry  mię zgubił, kiuregom ja ze zło- 
żonemi rękoma, aa klęczkach b łagał, a który ozię­
ble ode mnie się odwrócił, ten człowiek, tam na 
owym statku wojennym dowodzi, i zwie się Karol 
Rodgers.®

Ostatnio słowa Devercux’go przeraziły pannę Van- 
sittart tak mocno, iż nie była w stanie słowa w od­
powiedz wyrzec. Teraz dopiero wyjaśniło się je j , 
dla czego Den rcux w lak uprzedzający sposób o- 
fiarował się ją  przewieźć ao Kuby. Ujrzała się byc 
zakładniczką w ręku śmiertelnego wroga swego na- 
rzeczi nego. Ogarnęły ją  okropne przeczucia nie­
szczęsnych następstw, jakie prawdopodobnie ztąd 
się rozwinąć mogły. Tymczasem, gdy Ema ciągło 
w  osłupieniu milczała, Dcvereux odzyskał w części 
■.poKoyność.

miej mię pani ani za nieludzką potworę, ani 
t a  spaniałomyślnego bohatera,, — mówił zimno da- 
l ś j . -  „Nie pragnę ja  ani mścić się na pani za to, 
co mi ten człowiek wyrządził, ani nu też przez 
myśl nie przechodzi, chcieć mu złe dobrem odpła­
cić. Zamierzam jedynie mój interes, jego własnym 
rnterosem, jakby tarczą zasłonić, a zarazem prze­
konać się , cży też jego gorliwość o honor i po­
winność, wytrzyma próbę tej ohropnćj chwili. Prae-

łałem mu fałszywe papiery. Jejli się da zwieść 
niemi, popłyniesz pani jse inną do Hawanny, wysa­
dzę cię tam na lad, i będziesz mogła powiedzieć 
swemu narzeczonemu, z kim tę pudróż odbyłaś- Gdy­
by zaś powziął podejrzenie, natenczas pan Smith 
doręczy mu lisł odemnie, w kórym  mu oświać 
czam, iż jesteś na moim okręcie, że żadna moc na 
świecie wydrzeć mi cię nie zdo ła , i że tylko wte­
dy na wolność cię puszcze, jeźli inię na piśmie sło­
wem honoru upewni, iż mi bezpiecznie w dalszą po 
dróż płynąć dozwoli. W  razie zas zaczepienia mię, 
zostaniesz pani przy moim boku na pokładzie, nari 
żona na jego kule, a gdyby chciał nasz okręt zaha­
czyć, wysadzę się w powietrze. W taki sposób 
los twój pani, jak widzisz, spoczywa w ręku twe­
go narzeczonego, i proszę panią, pozosta-; tu na 
miejscu, aż pokąd zupełne rozstrzygnienie nie na­
stąpi ®

To rzekłszy, odwrócił się ozięble od Emy, która 
z przerażenia zaledwie pojąć się mogła. Podczas 
gdy kapi an jednę część czeladzi, bez dawania gło 
śnego sygnału, do armat w ysłał, reszta majtków 
pospieszyła na stanowiska przy żaglach, aby je na 
pierwszy rozkaz w ruch wpiawić. W  tejże chwili 
ozwała się tuba z korwety i zażądała poddania się.

„Czy wszyscy na stanowiskach?® zapytał Deve 
renx. — „Wszyscy 1® — odpowiedziano raźno.

Tu dało się słyszeć powtórne wezwanie.
»Ognia!” - - zakomenderował Devercux. W mgnie­

niu oka, jasno-ploinienisty smug rozwinął się wzdłuż 
całego boku okrętu, a ładunek kilkunastu kul dzia­
łowych zawarcz-ał razem ponad grające wały wody.

»Rozwinąć wszystkie. żagle, od wierzchu aż do 
dołu , chociażby maszty za pokład sio wygięły!® — 
zawołał kapitan; a na to hasło bryg polecia’ pio­
runem , aż się za nim zapieniło!

Więcej godziny trw ała już gonitwa, a korweta 
angielska nie zmogła dobiedz w bliż strzału działo­
wego ku okrętowi niewolniczemu.; bo chociaż dale­
ko lotniejszą była., wszelako bryg niewolniczy roz­
winął wszystkie żagle i nie zważając na niebezpie­
czeństwo stracenia masztów, wytężał wszystkie sił 
sposoby najzipamiętalej; przezco jego grube reje, 
gjęły się jak pręty. Mimo to wszystko, przecież kor­
weta nadpływała coraz bliżej i bliżej.

»Każ S ir , rozpocząć ogień!®— rzekł dowódzca 
statku -wojennego do podkomendanta; a mimo .wszel­
kie usiłowanie zachowania powierzchownej spokoj- 
ności, przecież bolesne drżenie głosu objawiało do­
statecznie, co mu się w duszy działo.

Ponieważ Karol Rodgers w ciągu ścigania, udzie­
lił oficerom swoim treści listu D evreux’g o , przeto 
nie mogło te wewnętrzne wzruszenie je g o , ujść ich 
uwagi, a spojrzenia ich wyrażały najserdeczniejsze 
ubolewanie.

Za każdym strzałem , który z korwety w okręt
X
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niewolniczy uderzył, j natychmiast z tegoż był fld- 
powiedziany; leciały szmaty płótna z narządu ża 
glowego. Z obudwórh statków dawano ognią u- 
pyślnie g ó rą ; z korwety aby bryg murzyński w u- 

cieczoe, z tego zaś, aby korwetę w pogoni, wstrzy 
mać-

Im się bardziej ku sobie zbliżano, tein gęściej 
biły strzały; a często, gdy znowu działa z pokła­
du korwety zagrzmiały, i tuman dymu między o- 
budnoma okrętami zaległ; brał narzeczony Emy 
prawic mimowolnie pana Smitha za rękę, i mówił 
doń boleśnie, lecz zcicha: „Proszę pana, czy wi­
dzisz jeszcze białą suknię Emy na pokładzie? — Ja 
sam nic nie widzę! Mgła zasłania mi oczy!”

Wreszcie przyszło do tego, że już miała korwe­
ta'doścignąć bryg niewolniczy.

»Wyprzedźmyż go, zajdźmy mu z czoła, i ztam- 
tąd zahaczmy go! Niech się to już raz skończy!” 
—  rzekł Rodgers do swego podkomendanta »W  cza­
sie omijania, każ pan kartaczaini dać razem ognia 
z ,dz ie ł wszystkich w pokład!”

W e wzroku i głosie młodego dowódżcy, gdy mu 
te słowa z ust w yszły, było coś okropnie dzikie­
g o , rozpaczającego. Wzruszanie wewnętrzne za­
chwiało nim tak mocno, iż musiał chwycić się ma­
sz tu , aby nie upadł.

W  chwili mijania się, skrzyżowały się dwa stru­
mienie ognia, wyzionione z dwóch boków statków; 
ciężkie żelazne kule zahuczały trzaskliwie ponad po­
kład , a boleśny krzyk i jęk konających, ozwał się 
okropnie; ciemna chmura dymu zaległa grubo oba 
okręty, jakby jedna czarna płachta razem je  przy­
krył i.

Od samego zaczęcia gonitwy, wydawał Devereux 
rozkazy spokojnie z największą przytomnością. Sko­
ro jaki ogłoszony rozkaz spełniono, stawał zaraz 
o kilka kroków od Emy, stojącej prawie bez życia 
przy sterze na tylnym pokładzie, i przyłożywszy da 
lowid do oka, patrzył ostro w korwetę. Tak trwa­
ło  aż do chwili, kiedy statek wojenny zabierał się 
wyprzedzić bryg murzyński. Ema pojęła całą okro­
pność i stanowczość tej chwili.

„ S ir” — rzekła uroczyście do kppitąwa — spro­
szę mi pozwolić kilka chwil do pojednania się z Bo­
giem. Pomnij pan, że cboje wkrótce przed tym 
strasznym sędzią staniemy.”

Devereux zdał się być wzruszonym tą przemową.
„Odejdź pani do kajuty” —  ozwał się po krótkiem 

milczeniu, łagodnym głosem , wskazując na schody.
Ledwieco Ema tam zesz ła , a już obadwa okrę­

ty wśród wzajemnego ognia, przybliżyły się ku so­
b ie , i wszelkie przygotowania do ręcznego boju 
czynić zaczęto. Jak rozjuszony tygrys rzucił się 
Devercux ze swymi luoźini ku przedniemu pokłado­
wi. Ogień karabinowy sypał gęsty grad kul z je­
dnego statku  na drugi. Osada korwety wytężała
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wszystkie aby się wedrzeć *ia pokład brygu 
murzyńskiego.

Długo tak zacięcie wrzała nierozstrzygnięta walka 
śród gęstego dymu z ręcznej broni. Rydgers i De- 
vereux stali na czele swych oddziałów. Osada 
»Orła” wdarła się była już  kilkakrotnie na okręt 
niewolniczy, lecz zawsze ją wyparto; aż wreszcie 
nieustraszoną przemocą usadowiła się na przednim 
pokładzie i dopiero teraz wszczęła sie rzeź zajadła, 
bo była ścieśniona na wązkiej przestrzeni między 
naczelnym masztem a galijonem. Cały piać okrył 
się rannymi i umierającymi, a w krotce już tylko 
ostrą bronią uł trupach walczono. Aż potąd chwia­
ła  się szala boju prawie zarównem szczęściem dla 
obojej strony. Czeladź okrętu murzyńskiego biła 
się z zapamiętałem mązCwem okroprićj rozpaczy. De- 
vereir: przewyższył odwagą wszystkich swych to­
warzyszy. Kilku przeciwników poległo już z jego 
ręki. Wtem dały się słyszeć dwa głośne strza­
ły  w pośrodku brygu niewolniczego, i razem ozwał 
się okropny ryk , trzask i gruchot. Murzyni wy­
łamali drzwi ciemnicy, i jakich dwudziestu wpadło 
z okropnym wrzaskiem po schodach na pokład. 
Trzymający tam straż majtkowie przyjęli ich wpra­
wdzie dwoma strzałami z ooudwóch małych działek 
przy suhudach, wszakże Murzyni rychło ich prze­
mogli i zamordowali. Poczem z rozerwanemi kaj­
danami w ręku, rzucili się z tyłu ha czeladź okrę­
tową. Jużto za pomocą łańcuchów, już za pomocą 
broni leżącej około poległych, powalali wściekle 
wszystko, co się im nawinęło. Mulat Fhcido był 
jedną z pierwszych ofiar tej krwawej zemsty.

Aż dotąd walczył Devereux spokojnie. Widząc 
jednakże, iż część jego siły zb-ojnej trupem pole­
g ła , a reszta, broń składać ję ła ; dobył pistoletu 
zza pasa, odrzucił szablę od siebie, i pochwycił 
iont gorejący, który tuż przy dziale leżał. Już s-od- 
kiem walczących utorował sobie urogę ku schodom, 
i miał zbiedz do komory prochowej, aby okręt 
w powietrze wysadzić, gdy wtem jakaś olbrzymia 
ręka za kark go pochwyciła. Byłto T ark i, który 
z całą wściekłością Afrykanina t.ań się rzucił. Te­
raz rozpoczęła się walka, podobna do walki mię­
dzy władzcą lasów afrykańskich, słoniem, a jego 
śmiertelnym nieprzyjacielem, panterą D vereux chciał 
Murzynowi pistolet do piersi przyłożyć, a Murzyn 
chciał go o ziemię powalić. Tak spleceni obadwaj 
z sobą, runęli razem na ziemię. W tej chwili wy­
biegła na pokład Mahena. Widząc rnęża swego w 
walce z kapitanem, rzuciła się z wrzaskiem na 
spólnego przeciwnika, porwała go za włosy, wy­
darła z pochwy sztylet, który kapitan nosił zawsze 
za pasem, i wbiła mu go aż no rękojeść w gard ło , 
Jak  szalony zerwał się w tejże chwili Tarki, pochwy­
cił kapitana w puł, podniósł go w górę , i wście­
kle nim potrząsłozy, rzucił martwego w norze Je-
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nz^ze .'aa wyplusnął tułów zpod wody na wierzch, 
a  potem zatonął na wieki.

Tymczasem uciszyła się walka. Większa część 
osady niewolniczego brygu padła trupem , a reszta 
rzuciła broń, i schroniła się da pokład zwycięzców, 
aby nie być rozdartymi w aa ,\f»łki od rozjuszonych 
Murzynów. Rodgers i oficerowie jego, zaledwie by­
li w stanie położyć koniec rzezi. Tylko z wielką 
trudnością ocalono ostatki czeladzi okrętu murzyń­
skiego, wysadziwszy j j  na pokład korwety. Za po­
średnictwem Maheny, i za obietnicą pozostawienia 
jej małżonka wolno na - pokładzie, przywiedziono 
Murzynów wreszcie do łegc, iż się do swojej cie­
mnicy w rócili, i tam spokojnie zachować się przy­
rzekli.

Podczas gdy trupy poległych w morze rzucano, 
a rannych na' korwetę zanoszono; spoglądał hod- 
gers w największej trwodze po pokładzie. Właśnie 
miał zejść po schodach do kajuty, gdy Ema blada 
i  zmieszana, naprzeciw nieinu wyszła. Z okrzy­
kiem niespodzianej radości padła biedna bez zmy­
słów w jego objęcie....

Dnia następnego płynął „O rzeł” wraz z zdoby­
tym okrętem, przy pomyślnym wietrze do jamajki. 
W  Kingstonie miano oddpć zdobycz rządowi, i po­
zostałą czeladź okrętu niewolniczego pod sąd sta­
wić. Zdjęto Murzynom kajdany, i pozwolono, aby 
zawsze trzecia część na pokładzie zostawała. Za­
razem kazano im powiedzieć, iż będą mieli w ła ­
m ane do w yhori, albo jako wolni ludzie wstą- 
oić do pułku murzyńskiego, albo jako osadnicy, 
na afrykańskiem wybrzeżu w C ap-Coast pozostać, 
czem się też jak dzieci cieszyli, i wkrótce wszystkie 
poniesione cierpienia zapomnieli. Toż i Mahena ro ­
zmawiała tak wesoło z Em ą, była tak uradowaną, 
jak w pierwszej chwili obaczcnia się z mężem; i 
ani słowem o Devereux’m nie wspominała Ta spo- 
kojność i wesołość przy tak świeżej pamięci minio­
nych okropności, miały dla Emy coś przerażają­
cego.

Gdy kapitan Rodgers i jego narzeczona z całej 
duszy szczęściem niespodziewanego znalezienia się 
nacieszyli, gdy Ema kochankowi swoje przygody 
od czasu wyjazdu z przylądku „Dobrej nadziei” o- 
powiedziała; przyszła mowa także na Devercrx’go. 
Rodgers opisywał go jako dzielrego oficera mor­
skiego, człowiekn rzadkiej odwagi, który jednakże 
mimo te przymioty, nic posiadał ani szacunku, ani 
przyjaźni swoich kolegów, o. ile że reszta rysów 
jego charakteru, wzmiankowanym powyżej zaletom, 
nic odpowiadała. Główną cechą tego charakteru 
mienił kochanek Emy nieograniczoną chciwość, k tó ­
ra dla osiągnienia jakiejkolwiek korzyści, żadnego 
nic wzdrygała się środka. Bywszy już dwukrotnie 
do śledztwa pociąganym, lecz z braku dowodów 
uwolnionym; oddał się w ciągu swego pobytu w Ba-

tawii namiętności gry, a mimo woli był Karol Rod­
gers raz świadkiem, jrk  się dopuścił fałszerstwa. 
Niepodobna było złożyć świadectwo na jego ko­
rzyść, ponieważ należało takowe ustnie i pisemnie 
słowem honoru stwierdzić, a zatem stać się jego 
spółwinowajcą. Widząc jednakże, iż to świadectwo 
kasacyję towarzysza broni za sobą pociągnie, zło­
żył je Rodgers z największem ubolewaniem.

i'rzy  niezmiennej pogodzie i pomyślnym wietrze 
trwała podróż do Jamniki tylko dni kiika. W  krót­
kim czasie odstawiono zwierzchności więźniów i 
Murzynów; a że korweta znacznie w boju uszko­
dzoną była, przeto musiał Rodgers w celu napra 
wienia je j, przez dłuższy czas w Kingstonie zaba­
wić. Oddawna już pozwoleniem ożenienia się z Emą, 
zaopatrzony, korzystał z  tego czasu, wziął ślub 
z kochanką, i został najszczęśliwszym z małżon­
ków. Uradowany paa John, był na wesele, za­
proszonym , i w podarek ślubny, złożył pannie mło­
dej rzadki w tamtych okolicach bukiet z róż, mię­
dzy któremi był także piękny pierścionek brylanto­
wy, przy uroczystych okolicznościach przezeń no­
szony. Byłolo dla niego nadzwyczajnem uszczęśli­
wieniem, gdy Ema przy uczcie, którą kapitan Rod­
gers w dzień po ślubie, na pokładzie korwety, sv.o- 
iin przyjaciołom wyprawił, w te dary ustrojona wy­
ślą piłs.

'W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e .
ifie I. w g  w  a : 'fygudnika rolnlczo-prz«mysłe4S«0 (.W ła­

sność i nak ład  P i o t r a  P i  l l e r a )  w yszed ł n r. 3ci t 
z a w ić ra : 1) M ichała Janow skiego (rżąd zcy  państw a 
Clhort .nkow a) Uwagi o chorobie ziem niaków , za ra z ą  
z g n iłą  zw aućj. 8) W incentego P o la  rz u t oka na Ga 
licyję (z  k a rtą  te jże). (C iąg d a ls z j) .  3) W iadom o­
ści handlowe i przem ysłow e. 4) Uwiadomienie -edaK 
c y l.—  Dodatek nadzw yczajny  z a w ie ra :  5) Spis pp.
prenum eratorów  podług porządku, którym  się w  poczet 
w pisać raczy li. 6) O lnie 7) Ż  jakich powodów na 
le ż y  dbać o lasy . 8) Głód w -Szkocji. Q) W jn a -  
lazk i z ponodu  niebezpieczeństw a ogniowego. 10) 
Uwiadomienie.

r/ j  W a r s z a w y :  Btblijoteka teartzawskn z a  miesiąc 
stj'czeń  zaw ić ra  : 1) W y b ó r i koronacyja pap ieżów ,
a  w szczególności P iusa IX , p rzez  Edw . lir. Łubień­
skiego. 2) O kongresie pokiunjm , odbj-tym w F ran k ­
furcie nad Menem w  końcu w rześn ia  1846 r . , przez 
F rj-d . lir. Skarbka. 3) Ł za  w  niebie, F a n ta z j ja  przez. 
Józefa  Ign. K raszew skiego. 4) W j'c iąg  z  pamiętni­
ków  pułkow nika P io tra  Bazj-Iego W ierzb ick ieg o , — 
u ło ży ł i w ydał Leon Potocki. 5) Ż yw oty  n .a la - 
r z j ' po lskich , przęz Edw . barona H aslaw ieckiego 
(ciąg  d a ls z j) .  6) Kronika literacka. 7) Rozmaitości. 
8) Kronika zag ran iczn a  -  hiblijograiicztia. D ostrzeże­
nia m eteerologiczue z a  miesiąc listopad . 1S46.

O p e r a c y j e  c h i r u r g i c z n e  b e z  ż a d n e g o  btl­
il i. Pismo angielskie Medical litileu  donosi o now ym  
w  północnćj Ameryce o d k rjtym  sposobie odbyw ania
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w szelkich oporaoyj chirurgicznych bez żadni go bólu. 
O to pacyjentow i daje  się p rzez  krótki czas oddćchać 
eterem burczanym  (z a  pomocą osobnego apara tu ), w  sku­
tek  czego w pada on w  zupełną i ie .-żałość, a w tedy 
odbyw a się na  nim operacyję D nia 2. s tyczn ia  r . |>. 
dośw iadczano tć j metody w  szpitalu  w  Ilristol (w  A n- 
*110, na młodym m ężezyźu ie , którem u trzeba  było 
am putować nogę pow yżćj kolana. D ekarz Łansdown, 
d a ł  mu eteru  siarczanego do oddechania: po półtorćj 
m inuty w pad ł pacy jen t w  zupełną n ieczu łość , a  le ­
k a rz  p rzys tąp ił do opt-racy i, k tóra trw a ła  jednę mi­
nu tę  : na rysach tw a rz y  pacy jen ta  nie było zuać naj­
mniejszego bolu. Po 15 raiuntach ocknął się i ośw iad­
c z y ł, iż nie doznaw ał żadnego bolu, bądź przy  p rze ­
cinaniu skóry  i c ia ła ,  bądź p rzy  piłow aniu kości, bądź 
te ż  p rzy  pod w iązyw aniu  naczyń k rw is tych , chociaż 
opera to r niektóre z tych naczyń, od nerw ów  od łączać  
m nsiał. Po operacyi do sta ł chory lepszego sn u , an i­
że li dziesięć nocy p rzed tem , a stan  jego  zd row ia po­
lepsza  się od duia do duia.

Ś w i ę t o  B o ż e g o  n a r o d z e n i a  byw a w  A nglii 
’ bardzo uroczyście obchodzone. U dworu w W indsor, 
odbyw a się w ielki obiad , k tó ry  i tym razem  w  dzicu- 
nikach angielskich szeroko je s t  opisany. G łównetn da­
niem b y ł olbrzym i r  oslbeaf z  pięcioletniego, umyśl nic 
w  tym celu na jednym  z  fo lw arków  księcia A lberta 
tnczonego w ołu szkockiego , w ażący  236 funtów , dłir- 
ż ć j niż 12 godzili p rz y p ra w ia n y , i śród całego o rsz a ­
ku pieczonych in dyków , kap ło n ó w , pulard i t. d. na 
zimno zastaw iony . Po skończonym ohiedzie, udała  
s ię  królow a z  tow arzystw em  do iunćj sali, gdzie  by­
ło  nstawionyeb kilka d rzew  —  jako  tego św ięta  zn a ­
mię —  podobnie do śniegu i s z ro n u , cukrem ubie­
lonych, jaśniejących mnóstwem św iate łek , i upstrzo­
nych pozaw icszaiićm i n g a łązek  cukierkam i w  z g ra ­
bnych koszykach , które k rólow a obecnym w  npomi- 
nett ro zd aw ała .— Starym  angielskim z  v ycze jtm  p rzy ­
p uszczają  najętni posiadacze ziem scy ile możności 
ubogich do spółudziału  w  nieczystościach tego św ię­
t a ,  rozdając ju ż to  gotowe po traw y , rosthify, pluin- 
p udyng i, już to  p łó tn a , sukna. Bancie i gotow e suknie 
pomiędzy swoich w łościan . Podobnież w szystk ie  pa- 
rafije zaopatru ją  ubogich znamienitćmi d a ra m i, każdy 
zam ożniejszy  m ieszczanin w spićra ja k ą  hićduą rodzi­
nę, k tóra  bez tćj niespodzianej pomocy, nie by łaby  w  
etanie uczestniczyć w  pow szechnej w eso łośc i; toż i o 
szkó łkach  ubogich w yrobniczych dzieci nie zapomina­
j ą ,  a  naw et więźniom byw a uczta  spraw iana .

B i e g  ż y c i a  l u d z k i e g o .  Pom iędzy ntworam i 
Toi w ald scn a , które w jego  .muzeum w  Kopenhadze 
częścią  ju ż  są  nstaw ione, częścią dopiero ustawione 
być  m ają , je s t  tak że .p o w zd łu żn a  p łaskorzeźba, p rzed ­
s taw ia jąca  ubieg życia  Iudzkiego.a D w oje d z iec i, 
chłopiec i dzi» w e z jn a , podnoszą ■ ciekaw ie zasłonę  
znad  kosza , zkąd  w yglą *a Amor, którego dziew czyna 
z  dziecinną nieświadomością z a  sk rzy d ła  uchw yciła .— 
Po drngićj stronie kosza siedzi Psycha z  dorosłą  dzie­
w icą  , i rz j ma w  górę A m ora, w yciągającego  ręce 
ku dziew icy, k tó ra  go pochlebnie do siebie na łono 
z ap ra sza . Ż yczen ia  je j z iszcza ją  s i ę , a  nieco dalćj 
sto i narzeczona , k tóra  sw ego Amora namiętnie c a łu ­
je .  Z a  nią w dali w idać parę m ałżeńsitij, zobojętnia­
j ą  ju ż  dla m iłości; m a łżo n ek , znużony p ra c ą , spo­
czyw a we śnie, a  ,ego A m or, siedzący  mu nad g ło ­
w ą ,  bynajm niej go nie tro sz c z y ; żona zdaje  się w ra ­
cać z  ta rg u , i trzym a sw ego Amora nito koguta z a  
sk rz j-d ła , t a k ,  że to niebożę po jć j fartuszku nóżka­
mi trzepie. W reszc ie  siedzi s ta rz e c , w yciągający  r a ­
miona z  tęsknotą ku bożkowi miłości, lecz  ten  odlatując

szy d erczą  mini ę mu stro i. — Torw uidsen o raco w al 
podług natury . Młody R zym ian in , k tóry  mu za  mo­
del do M orknrcgn s łu ż y ł, a  znużony, chciał nieco spo­
c z ą ć , u siad ł na postam encie, spuścił nogę niedbale na  
d ó ł ,  drugą w c iąg n ą ł pod sieb ie , i u jąw szy  j ą  lew ą  
ręk ą  pod kolanem , u p arł się prawĄ o laskę. T orw ald- 
seu prosił go, aby pozosta ł przez chw ilę w  tćj posta­
wie , a tym czasem  odw zorow ał podług niego sw ój 
s ław n y  posążek ^P astuszka na sk a le .s

M i ł o ś ć  j e s t  g a l w a n i z m e m .  U sta s łu żą  z a  
druty  kom unikacyjne; połączenie dwóch serc  tw o rzy  
a p a ra t g a lw an ic zn y , którym  najpodlejszą rzecz  po­
złocić  można. Żeńskie serce byw a zazw y cza j b ier­
nym , męzkie dodatnim biegunem; zetknięcie się dwóch 
se rc  biernych czyni połączenie się niepodobilein; jako  
też  i dw a dodatnie bez skutku się z ty k a ją . P rzy jaźń  
je s t  emnożnikiems, k róry  prąd uczuć w zm acnia i u - 
trw a la , gdyż w tedy sjeitw abs w zajem nego u k sz ,a łce - 
n ia ,  spleciony z  metalowym drutem c z u ło śc i, zap e - 
w nia galw anizm ow i miłości, c iąg łe  bez p rze rw y  dzia­
łan ie . J t ś l i  n iezgoda kom unikacyjną spójnię żyw io­
łó w  sercow ych zerw ie  , natenczas i prąd galw aniczny  
ustaje. Podobnie jak  w oda z a  pomocą galw anizm u 
w  w odoróJ i kw asoród się ro zk ład a , tak  miłość roz­
k ła d a  łz ę  w  boleść i radość ; radość je s t  kivasorodem  
k tó ry  w szelkie życie  pomnaża i w zm aga; boleść je s t 
wodorodem dusz sentym entalnych. Dotknięcie się ła ń ­
cucha galw anicznego, sp raw ia  silne uderzenie; to te ż  
i miłość zadaje  nam niejeden cios d o tk liw y , k tó ry  
tćm hardzićj boli, im bliżćj czy jeś serce z  uaszem  je s t 
połączone. Skoro namiętności serce ra z  z -o k sy d u ją , 
ustaje  w p ływ  jego  na inne se rca , a  galw aniczny  prąd 
miłości — przerw any .

W i e l k a  g a d z i n a  m o i s k a .  D r. A lbert Koch 
odk ry ł roku zesz łego  skam ieniały  potw ór morski ol­
brzym iej w ielkości, n azw an y  przezeń , na cześć s ła ­
wnego dra. H allan  w  F ilad e lfii, Hjdrarchos Hallant. 
Jes lto  ogrom na gadzina m orska , m ająca 114 angiel­
skich stóp d ługości, a  10 — 12 łokci objętości. P rzed ­
potopowy len hydrarchos, zdaje się być najw iększym  
p łazem , ja k i dotąd odkryto, i sp raw dza  poniekąd s ta ­
rodaw ne podania o wielkich gadach morskich. Z na­
la z ł  pan Koch ten potw ór w Zjednoczonych Stanach 
północiićj A m eryki, w  \lab am a , na m ałćj łące , k tó - 
rę  od niedaw nego czasn upraw iać zaczęto . P rz y  zo ra ­
niu gruntu, wydobyto naprzód kilka skam ieuiałycb ko­
ści , k tórych tam ęczui mieszkance do różnych potrzeb 
budowlanych nżyw ali. Fo niejakim czasie z n a la z ł dr. 
Koch w  pobliżu rzćk i Sintahugue ca ły  olbrzym i ko­
ścio trup , k tó ry  praw ie zupełnie zachow any, le ż a ł w  
form acyi kam ienia w ap iennego , w  półkole w yg ię ty , 
g ło w ą  na dół przechylony, Z  zębów  w yw odzi p. 
Koch pokrew ieństw o tego potw oru z rodzajem  gadów , 
ja k o ż  są  one ja k  u gadzin w ty ł  podane, tak , iż  zdo­
bycz ła tw o  w paszczę się przem knie, lecz z truduo- 
ś r ią  nazad  wydobyć się może. Sądząc po w arstw ach  
z iem i, w' których szczą tk i tego źw ićrzęc ia  się znaj ■ 
d u ją , p rzebyw ał hydrarcltos najczęścićj w  szerokich 
rzekach i z a to k a ch , g d z ie , jak to  sk ład  g łow y , k a r-  
kn , a  osobliwie narzędzi oddechowych o k azu je , z  
sterczącym  ponad w oda karkiem p ły w a ł. O czy mia­
ły  8 cali średn icy ; kości pacierzow e 15 cali długości 
a 24—30 grubości; d łu g i, gruby ogon s łu ż y ł z a  w io­
sło . Z  pokryw ających ten kościotrup w ars tw  ziem i 
by ła  jed u a  pochodzenia w ulkanicznego, a  3 namułn 
m orsk iego; i można p rzypuśc ić , iż  nagły wybuch o - 
gromuego podmorskiego w ulkanu s ta ł  się p rzy czy n ą  
śmierci lego potw oru. D alsze 3 w arstw y  osiad ły  z a ­
pew ne w trzech różnych geologicznych epokach z a ­
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lew ów  "ean. P rzypuściw szy , iż  te  3 epoki, jak to  
p rz y  opia'e tegoż poiw oru w jednym  zliczonych  pism 
angielskich czy '«m y, są. astronom icznego początku , i  
pólegaia na zm ianie położenia osi ziem skićj względem  
drogi eslip tyk i sło n eczn e j, i na w pływ ie spiralnego 
ruchn biegunów m agnetycznych la s ło ń ce ; okazuje 
się z  obliczeń asl-ouomicBnycli , i-i nic ninićj jak  <2 
n i l .  303.000 la t do zupełnego obrotu osi ziemskićj , i 
do ulężenia się dwóch w arstw  oceańskich po trzeba ; 
zaczćm  m usiał pr z> najmniej przeciąg  5.456.000 la t n- 
p łynąć , zanim ow e 3 oceańskie w ars tw y  na kościo­
trupie naszego hydrarcha osiąść m ogły. Owszem , p rzy j­
mują nadto C zw artę podobną epokę du u tw orzenia się 
w a rs tw y  kamienia wapiennego, w którym  hyCrarchos 
b y ł zasklepiony, a tak  spoczyw ał on razem  przez
4.464.000 la t w  swoim kamiennym grobie.

N i e c o  d o  s » a  t y  s t y k i  P a r y ż a .  S tolica I ł a n -  
cy i liczy podług najnow szego spraw ozdania  rządow e­
go 912.000 dnsz, w  30.000 domach. Tylko połow a lu ­
dności je s t rodem z P a ry ż a . Co roku przychodzi na 
św ia t 30.000 d z iec i, m ięday fctórćmi 1C.000 n iepraw e­
go ło ża . Z  rozm aitych g a łęz i sztuk pięknych ży je  
125.700 lu d z i, z  handlu 70-000, z  rzem iosł 338.000, z 
p łacy  rządow ćj 173.800, z  żołdn w ojskow ego 78.000. 
A dw ekató ir i no tary juszów  je s t  1480, urzędników  mi- 
nistery jalnych  3170, lek a rzy  1423, kupców korzennych 
2500, p iekarzy  800, rzeźn ików  4 0 0 , w łaścicieli ka­
w iarń  800, trak ty jern ików  900, gospodnikow 800, w ła ­
ścicieli szynków  w ina 2300, fijakrów  10.000, sług  
50.000. — Gdy ten olbrzym i polip się n ak a rm ił, tedy 
100 w ielkich publicznych w odotrysków , 1600 mniej­
szych  ulicznych, a  2500 pryw atnych  studzien, dostar­
cza ją  mu codziennie 107 miiljoiiów litrów  wody. Ko- 
m unikaty ja  sto licy  z p rzy leg łą  okolicą za trudn ia  20—
25.000 ło d z i , i ogrom ną ilość w ozów , k tórych ' dok ła - 
dnćj liczby w cale  oznaczyć nie można. Do w ew nę- 
trznćj kom nnikacyi między różnem i częściam i m iasta 
d łuży  300.000 koni i 60.00u w szelakich pow ozów , j a -  
1.010 : 6000 ekw ipażów , 20.000 kahryjołetów , lijakrów , 
omnibnsów 11. d ., i p rzesz ło  35.000 wozów  i w ózków . 
W y w o z i się co roku tow arów  z a  120 milijonów fran ­
ków . Dochód w szystkich Q5u tea trów  sto licy  czyni 
rocznie 7 milijonów frank.

S z t u c z n e  o b ł o k i .  N .edawi.0 z d a rz y ło  się w  Ber­
linie osobliw sze zjaw isko przy rody . W  jednym  z  bo 
te ló w  vpod lipami.) — ja k  tam  pew ną część m iasta zo - 
>vią — . ą  w  cieplarni ogrodotfrćj dv a  śk lanne sżcze l 
nie zam knięte parn ik i, k tóre codziennie nad iw y cza j- 
jiie w ielką ilością w ody polewani). Poniew aż  dość cien­
k a  w a rs tw a  ziemi w  p a rn ikach , żadną m iarą w szo l- 
kićj w ody w siebie w ciągnąć nie m o g ła ; przeto  utw o­
r z y ły  się w-ewnąorz parników  isiotue obłoki. W ła śc i­
cielow i p rzy sz ło  na diyśi przedsięw ziąć niektóre do­
św iadczen ia  fizyczne z a  pomocą rozg rzew an ia  i ch ło ­
dzen ia  parników . O toż rozg rzan ie  z m iniętego We­
w n ą trz  p o w ie trza , sp raw ia ło  z a w sze  m ałą burzę, po 
oziębieniu z a ś  onego, z a c z ą ł w e śrjd k u  drobny śnieg 
padać .

S z l a c h e t n i  z b r o d n i a r z e .  U czony fran rnżk i, 
A.p p e r  t og łosił niedaw no dzieło  o w ięzien iach , w 
k.órćm  następny p rzyk ład  d z iw n jj se rca  ludzkiego 
sprzeczności o p ow iida : Drouillet, jeden  z  w ięźniów

galarow ych  w  Tulouie, b y ł zdolen za iów uo  najw ię­
kszych zb ro d n i, ja k  i najszlachetniejszych czynów . 
M iał on pomiędzy swoim i w ięziennym i tow arzyszam i 
p rzy jac ie la , k tó ry  leżąc  w  iazp^ecic na  łożu  śm icr- 
te ln ćm , rz e k ł do niego : »W ićsz , iż  maoi tu w  mie­
ście s y n a , którego się m atka w y rz e k ła ; p rzy rzekn ij 
m i, że  mu będziesz drogim ojcein, i w  innych niż na­
sze, zasadach  go w ychow asz, a zejdę spokojnie z  le ­
go św iata.o—  '■'Dziękuję c i, mój przyjacielua -  odpo­
w iedzia ł D rouillet — »że mi nas tręczasz  sposobność 
w ynagrodzić dobrym nczynl.iem w ystępki życia  mo­
je g o ; przysięgam  ci dopełnić osLatnićj w oli tw ojćj.«— 
Chory um arł niebawem , a D rouillet s ta ł  się odtąd in­
nym człow iekiem . Z a ją ł  się gorliw ie powierzonym 
sobie w ychow ankiem , a  gdy oszczędzone z  p rzew y ż - 
ki w yznaczonćj w ięziennćj p racy pieniądze na u trz y ­
manie dziecka nie w y s ta rczy ły , ujmow a ł  sobie D ro - 
uiliet w szelkich po trzeb , a  naw et sp rzed aw a ł m ałą  
podcyję w inti, ja k ą  w ięźnie galarow i otrzym ują, P o ­
niew aż i to je szcze  niedostatecznćm  się okazało  p rze­
to postanow ił użyć  sw ych w łasnych  wiadomości do 
n laz ta łc c a ia  sy n a  p rzyb ranego , i p rosił o pozw olenie 
w zięcia go do siebie do w ięzienia. Pozw olono mu to, 
i jakkolw iek  czyte ln icy  nasi nicznpełnie może temu 
w iarę  dać zer.huą, przecież w  ca łym  tam ecznym  t łu ­
mie złoczyńców , nie b y ł ani jeden, ktćrcgoby ten s z la ­
chetny uczynek nie w zruszy ł, i k tóryby się by ł w zb ra ­
n ia ł, p rzy łożyć  się do w ychow ania siero ty  bagno, mie­
szkan ie  w yrzu tków  sp o łeczeń stw a , gdzie ty ie  k rw ią  
ludzką skalanych rąk  się znajduje, a  z łodziejstw o zs. 
najutew iiiniejszy w ystępek je s t poczytane; s ta ło  się d la  
cliłupczyny domem w ychow aw czym , w którym ani 
jednego złego  p rzykładu  mu nie dano. Po upływ ie 
ia t kilku z o s ta ł w ychow anek g a la ro w y  po odbyciu 
chlubnego egzam inu' kadetem  p rzy  m arynarce miano­
w any, i zajm uje te raz  za szczy tn ą  posadę w  francuz 
kićj służb ie  m orsk ićj.— Ludwik Filip, dow iedziaw szy  
się o :e m , u ła sk aw ił D rouillct’a , k tó ry  do P a ry ż a  
p o w róc ił, lecz jednego razu  o zw a ł się do A pperta: 
fO dkąd nić mam ju ż  przy  sobie mojego w ychow anka, 
znow uż z łe  toyśii mię n ag ab u ją , i w ą tp ię , abym by ł 
w  stan ie  w y trw ać  na drodze uczciw ości.a — Jak o ż  
uwiF:łał się  w krótce w now ą ciężką sp raw ę krym i­
nalną , i zo s ta ł pow tórnie na  Co. la t  w ięzienia n a  ga  
larach  skazanym . Na szczęście zacho row ał w krótce 
po -skazaniu, i um arł.

J e s t t o  f a t a l n i e —  gdy kto w przedchw tli ważrife- 
go przedsięw zięcia, chcąc sobie kilką kieliszkam i do­
dać odw ag i, p o s trz e ż e , iż  ma ju ż  zaw ielc  w  czub­
k u ; — gdy kogoś w tow arzystw  ie ciągle coś w  nosie 
łe c h c e ; — gdy ktoś tv pbcćj gospodzie n-przod się 
dobrze najć  i n ap ije , a  potćm p o s trz e ż e , iż  nićma 
przy  sobie p ie n ię d z y ;— gdy ktoś w tow arzystw ie  
śm ieszną opow iada anegdo tę , a  nikt się nie śm ie je ;— 
gdy  ktoś w tea trze  sam jeden braro k laśnie  lub k rz y ­
knie; — gay  komuś coś bardzo głupićm byc się z d a ­
j e ,  a  p rzy  bliższem  rozlrąśn ien iu  okaże s ię ,  iż  on 
sam to głupstw o popełn ił; — gdy  ktoś w tow arzystw ie  
recetizyję nieznajom ego lek ty k a  jak o  n iedorzeczną 
w yśm ieje , a  puićm się dow ić , iż  tenże k ry tyk , je s t  
obecnym ; — gdy  komuś mucha w łaśnie w tedy w  w i­
no rfp ad n ie , kiedy on ju ż  w niósł zdrow ie gospodyń! 
domu.
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